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Najważniejsze wiadomości, poaane w azisiejszym 
numerze „N. Reformy11.

Minister Forzt kapituluje z podwyższenia opłat to- 
lefoni-znych. -— Z wyborów* w llosyi. —  Ułaska­
wienie uczestniczek zamachu na &tołJ pina. —  R oz­
strzelanie 14 bandytów w Rędzinie. —  Rcw*oluey;>. 

w  P ersji. —  Dal prasy wre Lwowie.

I Is ii i l im  i j j s i i s .
Z W a r s z a w y  donoszą:
W  niedzielę odbyło się tu kilka bardzo li­

cznych i ozvwion> d i „dm ui przed wyborczy cli. 
Zarówno postępowa demokracja, jak i demo- 
kracya narodowa, wystąpiły w pełnym ryn­
sztunku

Na dwóch wiecach, jakie się odbyły*, pier­
wszy w okręgu III (nalew kowskim), drugi na 
Pradze w sali teatru holowego, omawiano wśród 
żarliwych rozpraw program Postępowej Demo­
k ra cji, walczącej pod hasłami robot.iiczemi. 
Przemawiali Emil Waydel, Iiawelka, Sterling, 
Lemański i inni. Ostatecznie uchwalono popie­
rać kandydatury* Aleksa odi a ( Ś w i ę t o c h o w ­
s k i e g o  i Ludwika K r z y w i c k i e g o .

Na zebraniu na Uradzę omawiano kandyda­
tury bloku lewicy, przyczem padły gromy na 
taktykę narodowych demokratów i ich przywód­
cę, Romana Dmowskiego.
- W ieców „endeckich11 było pięć. Odbyły się 
one w Filharmonii, u techników, n cyklistów, 
h wioślarzy i w Dolinie szwajcarskiej. Przema­
wiali między innymi Balicki, Dmowski, Tmtofu- 
SR., Jabłonowski. Czajkowski. Maryl,ski, Koby­
łecki i w. in. Wszystkie zebrania były bardzo 
ożywione. Kandydatur nie uchwalano.

„Kuryer Łódzki" ogłosił płomienną odezwę 
uo ogołu, p, t. Do serc i sumienia-1, nawołującą 
do składt k na rzecz robotirków łódzkich, giną­
cych z głodu.

(Teł. „N. Reformy11 z 12 lutego).

Zamach na patrol.
Wat ■szawa. Na przechodzący ulicą patrol woj­

skowy nieznani spiawcy dali stizały rewolwe­
rowe, które zraniły jednego z żołnierzy

EoKls^eiaBie baisdyfów*
bobrowa t„órriLza. W ć/oraj rano roz strzelano
Bcdzinie z wyroku s^du potowego 12 ban-  

« y t, ÓW;

toawdcpodaJme zwycięstwo partyj 
oponycyfaych.

Petersburg. Grupa pi>cy na zasadzie donie­
sień o przebiegu wyborów, otizym mych od ko­
respondentów* lokalnych, uważa powodzenie par- 
tyj opozycyjnych za niewątpliwe. Wszędzie z wy­
jątkiem niektórych gubernij Królestwa Polskie- 
8" a także gub. Rmzańskiej, Periuskioj, Połtaw- 
suiej, Besarabskicj i Mińskiej zwyciężyli opo- 
pycyoaflci.

Kazań. (Pet. ag tcl.) Przy wczorajszych wy­
borach do Dumy 80 prawyborców II. stopnia 
wybrano 4 i październikowców i  35 z rozmai­
tych partyj opozycyjnych.

Petersburg. (Pet Ag. tel.) Według nadeszłych 
dotąa wiadomości, w*ybrano ogółem 48S8 pta- 
Wybocców drugiego stopnia, w tern 1250 mo­
narchistów, 770 uniiarkow*anych, 1957 z l e w i ­
cy , 320 narodowców, 328 bezpartyjnych i 3.12, 
co do których  niewiadomo, do jakiej partyi na­
leżą.

Moskwa. (Pet. Ag. tel.) Przy praw*yboracli 
u -ugiego stopnia w mieście Moskwie zwyciężyli 
kadeci Y szyscy  160 w*ybrani należą do partyi 
Lądeckiej Na p o s ł ó w  do Dumy z Moskwy 
8 1 u it. t r z e  n i ks. Paweł D o ł g o r u k o w ,  
prof K i e s e w* e 11, e r , adwokat M a k ł a  d o  w 
t robotnik M a t w i e j e w*

Petersburg. Przewódca paździor nikowców, 
G u c z k o vr, który kandydował z Moskwy, sta­
nowczo już pizepadł.

r i is r S a s s y  łum? cl8,
Petersburg (Tel. ag. półn.). Wczoraj rano na 

moście kaliukiuskim zatrzymano 5 pode.jrzaineh 
Uzbrojonych ludzi a w tej liczbie przebranego 
Woźnicę. Ludzie ci. jak stwierdzono, przygoto­
wywali  zamach na moście kalinkrnskim r.a skarb­
ników komory lądowej i wodnej

K O N S T A N T Y  SR O K O W S K I.

Otoczeni przez agentów* oebrony, śledzących 
ich, młodzieńcy rozbiegli się. Niektórzy uciekli 
oczekującą na nicli d irożką. W  3 godziny póź­
niej skarbnicy przewieźli do banku państwa 
3,000.000 rubli.

233 S M y p l n a .
Petersburg (Pet Ag. tel.) Dwie kobiety, Te­

rentiewa i KI im owa. oskarżone o współudział 
xf zainacliu na prezydenta ministrów Stoły pina 
(w* sierpniu r. z ), zostały s k a z a n e  n a  k a ­
r ę  ś m i e r c i .  Towarzysz naczelnego komen­
danta okr gn wojskowego w Petersburgu za- 
micnił im karę na d o ż y w o t n i e  c i ę ż k i e  
r o b o  t y.

F c h i  zE h ó jK tw a
Penza. /a b o jca  gub(•)1 nytę,ra kCnzęiiskiego, syn 

in.:vnk:ra Anatola Gitterm ina, jest żydem. — 
Przypuszczają, że morderstwo gubernatora do­
konane zostało przez zemstę z powrndu w*ykry 
cia niedawno mieszkania konspiracyjnego i la- 
boratorynm bomb.

i i  )3 0  miIII .
Moskwa. (Pet. ag. tel.). W czoraj rano 10 u- 

zbrojonycli ludzi napadło na kasjera jadącego 
lo uanku jiaństwa i zaorało mu 51.QuO rubli. 

Podczas pościgu porzucili w*orek z 7000 ru­
blami.

Starokracya*
Petersourg. „Russkoje Słowo11 donosi: Stw*ier- 

dzono że utrzymanie personalu urzędników i sług 
banku państw*a kosztuje rocznie 7,177.900 rubli 
Knntrolor państwa piuponuje redukcyę tego ol­
brzymiego budżetu.

2iaf?» strofa kolr^owa.
Petropawłowsk Dnia 7 b m. w* nocy w po­

bliżu stacyi Maknszyno nastąpiło starcie 2 po­
ciągów osobowych.

Naoczni świadkowde opowiadają, że 6 osób 
poniosło śmierć, a wielu jest rannych.

fZKiee
Z  o k L n  w a | G in .

Dworzec kolei finlandzkiej w Petersburgu 
jóst jednym z uaiciekawrszych punktów* w tej 
Niiniwie Północy. Nie dlatego, jakoby nie był 
tak samo szablonowy ' brudny, jalc tysiąc innych 
V Enropie, ale dlatego, że na tle tego w*łaśnie 
Szablonu jego zarysowuje się niezmiernie pla­
stycznie kontrast między Europą a 'Kosyą.

_ Przyjechałen poraź pierwszy wczesnym ran­
kiem lutowym Do pociągu mojego było jeszcze 
dość czasu. Zużyłem go na kupienie biletu na 
Inwtrę, na zmianę dużych rubli rosyjskich na 
*hełe marki tinladzkie i na porównawcze spo­
strzeżenia.

Po tamtej stronie Newy, w olbrzymim dworcu 
Mikołajewskim panuje zwykle piekielny hałas, 
wymyślania, wrzaski i Śpiewy zlewmją się 

coś, czego żadna miarą nie można nazwać

TGlefónians i tslegrEKczna

oiM otM i „ f e s j  Reformy"
z ęjrna 12 lutęyo.

WlbSeft. W czoraj przyja.l cesarz na pusln- 
chaniu pp.: Daw-ida Abralmmowicza. i Karola 
Lanckoiońskiego.

Biidzicjowice. W czoraj odbył się be w nader 
urocżys',y sjiosób pogrzeb ks.-biskupa Rziliy przy 
udziale około 20.000 ludi.ośri i dygnitarzy z c»- 
łego kraju. Pokropiimia zwłok dopełnił ks.-kar- 
dynał Skrbensky.

JSacaaYSssły mimsteŁ
Wiedeń. „Zeitu donosi z Pragi: W  kołach 

politycznych mówią coraz więcej o zamierzo- 
liem ustąpienia ministra handlu Furzta. Jako 
jogo następcę wymieniają dra P a t  L i i a, któ­
rego pragnie widzieć na tein stanowisku par- 
tya clii/ośiijańsko-socyalna, która spodziewa 
się, że byłoby to -wielkim atutem w jej ręku 
przy nadchodzących wyborach.

\V najbliższem otoczeniu dra Forzta zape­
wniają. że on ustąpi, ale to n ie  n a s t ą p i  w 
każdym razie p r z e d  w y b ó r  a m i.

P o d w y ż s z e n ie  ©pSat
Praga. ..Prager Tagblatt11 donosi z Wiednia: 

Jak słychać, w ministerstwie handlu panuje 
przekonanie, że s t a n  w y w o ł a n y  p o d w y ż ­
s z e n i e m  o p ł a t  t e 1 o f o n i c z n y c U n i e  
d a  s i ę  d ł u ż e j  u t r z y m a ć. Jeszcze w bie­
żącym tygodniu mają się w ministerstwie han­
dlu rozpocząć o b r a d y, c o l e  m p r z e d s i ę- 
w* z i ę c i a z m i a u w w y d a i. y c Ii r o z  p o- 
r z ą d z e n i a c h. 1\Tinikter Forzt powołuje sic 
na to, że sam tych rozporządzeń nie wkładał, 
elaborat zastał jnż gotowy*, bo wypracował go 
poprzednik jego na stanowiskp ministra handlu, 
obecny minister rolnictwa lir. Auersperg.

K ^ u n c n t r a c y a  sS rom n Ie fw  c ż e is M c b .
Praja, Wbrew* dotychczasowym doniesieniom, 

koiisiatują „Narodni Listy-1, że dotąd ric przy­
szła do skutku koncentrarya fitaroczecbów, &lło- 
doczecliów- i radykałów*, ezeskich.

..akordem11, co jednak stanowi ton bardzo c.i a 
rakterystyczny. Niczego podobnego nio słychać 
na dworcu finlandzkim

W w-estybiilu niema tu wyzłacanego ołtarza, 
nie modlą się ani ponure zakonnice, ani nie 
śpiewają popi, nie unoszą się dymy kadzideł, 
ani nie błyszczą ofiarne świeczniki przed obra­
zami św-iętych, ale też publiczność nie hałasuje
i nie w*ymj'śla służbie, służba nie darzy się 
w*zajemnie tyle rozgłośnemi, ile nie cenznrahie- 
mi epitetami, fiołkowi żandarmi nie sygnalizują 
co chwila ucPczki śmiałego kieszonkowca, j.or- 
tyerzy nio łają podróżnych trzeciej klasy, po­
dróżni pierwszej klasy nie łają portyerów, nikt 
nie zatacza się i nie zwala, zmożony alkoho­
lem, na barki drugiego; słowem, panuje tu ta­
ka cisza i przyzwoitość, jakaby się dowódcy 
posterunku żandamieryi na dworcu Mikołajew­
skim wyaała -  nienaturalną..,

Przez okna przestronnego westybulu widać 
jeszcze ulicę rosyjską Zaspan. doróżkarze cią­
gają się tam zygzakiem pomiędzy rynsztokami, 
w które z filozoficzni m spokojem spogląda kil­
ka pijanych, obdartych postaci, balansując na 
prawo i lew*o...

% m c h u  w y b o r c z e g o .
Opawa. Na zgromadzeniu przedstawicieli gmin 

Frydek— Polska Ostrawa uchw*alono wezw*ać 
dotychczasowego posła H r n b y e g o  do kandy­
dowania. Hruby przyjął kandydaturę.

n s w s l a c y e  o z e s k o - ^ o t s b i e .
Praga. „Narodni Listy" zamieszczają artykuł 

posła Kramarza, przynoszący ciekawe iowelacye, 
dotyczące dziejów uchwalonej reformy w*ybor- 
czej i rokowań czesko-polskich w tej sprawie, 
z udziałem czynnym ministrów dra Pacaka 
i Derschatt.y.

k Ł on S ecea sw e  b o t e j e w o .
Wiedeń. Na konferencyi, jaka się odbyła w 

ministerstwie kolei pod prze,wodnictwem szefa 
sekcyi Raiła* ,przy udziale także zastępców* ge­
neralnej inspekcji i *nteresowanych kolei pry­
watnych obradowano nad doświadczeniami, po­
czynionemu podczas trudności komunikacyjnych 
ostatnich czasów* i nad zarządzeniami, tnogące- 
mi w* danym wypadku takie trudności o* ile 
można ograniczyć. W  tim  kierunku oznaczono 
przedew*szystkiem jako pożądane, aby wzaje­
mną pomoc między anstryackiemi zarządami ko- 
lejow*emi na wyjiadek przeszkód komunikacyj­
nych rozszerzyć nietylko na tow-aiy, znajdujące 
się już w drodze, ale także na towary, nadane 
w pewnym czasie po nastaniu przeszkód, a mia­
nowicie przy utrzymaniu taryfy obowiązującej 
dla linii, na której uastoia przeszkoda.

Zarazem wyrażono zgodnie zapatryw*anie, że 
umowy saw-arte przez koleje w sprawne wza­
jemnej pomocy mają być stosow*ane n idylko na 
wypadek w-strzynmnia ruchu, ale także pizy 
nagromadzeniu się towarów-, jakie nastąpi z po 
wodu nadzwyczajnego wzmożenia się ruchu lub 
i sny eh szczególnych powrodów. Oprócz tego pod­
niesiono, że w interesie 'zabezpieczenia dowozu 
wągia do Wiednia i innych centrów* komnnika- 
cyjnycn byłoby w-skaz.uiem zawarcie między 
interesowanymi zarządańii jeszcze osobnych 
umów*, umoż!;w*iających przy powstaniu trudno 
śei komunikacyjnych na liniach, uprawmionych 
do transportu, prowmdzenie tego transportu na­
tychmiast i przez cały czas potrzeby pr/oz linie 
pomocnicze Ministerstwo kolei zarządH natych­
miast odpowiednie, kroki.

Wiedeń. Wczoraj odbyła się w ministerstwie 
handlu konfereneya cłnwo-handlowa. Przcwodni- 
tmyi szef sekcyi ROnsJe*-. Km, n^noya załatwił, 
k11ka rek.amacyj r ządu-niemieckiego i udzie iła 
ifiTormacyj clowo-handlowyeh na nade.szłe zapy­
tania.

© b r a g y  R w iąrle ia
Berbn. Walne zgromadzenie Związku rolni­

ków uchwmHło rezolucy-rr. w ktśroj z w ite k  w y­
raża rnuizieję, że rząd bezwarunkowo będzie się 
trzymał oświadczenia sekretarza stanu hr. l ĉ 
Sadowskiego, według której uważać nałoży za 
wykluczone dalsze obniżanie uicmierkiej taryfy 
c-iowej; rokow*ania o zawarcia traktatów han­
dlowych tylko przy uznaniu tej zasady będą 
prowadzone Rząd ma zwł iszczą wobec Stanów 
Zjednoczonych zająć stanowisko wyczekujące, 
j a k i ) koncesjo chcą Stany Zjednoczone ndzie-J 
lić za dalszo przyznanie obecnie prowizorycznie 
dalszych ulg.

S t r s f b  t ó t h y
Poznań. Według urziplowycli raportów regen­

c j i  poznańskiej do ministeryurn oświaty, strajk 
szkolny w Poznańskiem zmniejszył się bardzo 
znacznie. Władze szkolne przypuszczają, że 
w najbliższym czasio usianie ou zupełnie.

?FE®śIasS©wasaie S t o w c f i ó  it?,
Preszburg. (W ęg. Biuro koresp.). Sąd przy- 

sięgłych skazał pomocnika drukarskiigo Ro­
berta Szwoclia za kilka artykułów w ,.l\atoli- 
cke Nowiny", podburzając',eh przeciw naiodo-r 
wości węgierskiej, oraz za pochw*alanie kary­
godnej działalności posła Jurygi i proboszcza 
Hiinka na jeden rok więzienia, 800 K grzy­
wny i ponoszenie kosztów sądowych. —  Z po­
wodu obawy ucieczki zatrzymano go w wię­
zieniu.

P o& ycsi& a  s e r b s k a .
Paryż. W  kołach giełdowych twierdzą, że 

serbska 4 l „ pożyczka 95 milionów franków 
została potrójnie subskrybowaną.

Rewoluuya w Fe**syi.
Teheran. Partya reform dąży usilnie do w*y- 

wołanta w kraju rewolucji. W Taw-rysie Mira- 
sie, Reszcie zauważyć się daje ruch rew*oluc,yj 
ny. Potworzyły się medżymy miejscowe, działa­
jące niezależnie od medżylisu i gubernatora te 
lierańskiego, który jest bezsilny wobec rosną­
cego ruchu. Pod nazwą „Fodan" tworzą się 
liczne związki obrony praw modżelisu: członko­
wie związani są przysięgą.

Z  za Kaukazu przybyw*ają. liczni uzbrojeni 
w*ycnodźcy, którzy wstępują do szeregów nieza­
dowolonych.

Medżylis jest. bezsilny, znajduje się pod na­
ciskiem tłumu ulicznego, przerywającego posie­
dzenia okrzykami Rozdawane są drukowane 
napaści na książąt domu Kadżarów, szczegół 
niej zaś na zięcia szacha, ministra wojny księ­
cia Nail de Soltane.

Ostnrnie posiedzenie przerwały okrzyki tłu 
mu: „precz z Belgiom Nausem, ministrem ceł!"

Telieran. W  meczetach odbywają odbywają 
uę liczne zgromadzenia; wygłaszane są gorące 
inow-y. W mieście krążą odczw*y, oskarżające 
Na.ąsa i ministrów*. Szach sam nie podlega na­
paściom, gdyż synowie jego są czyunymi człon­
kami partyi reform.

K£tasi"oka w Woomicłi,
Londyn. Szkodę wyrządzoną p**ze: wybuch 

w* Woulwicli oceniają na 20.000 funtów szter- 
lingów. Dwieście domów i sklepów doznało u- 
szkodzeń.

Berlin. Jak „Nordd. Al [gem. Zeitung" dono­
si, kanclerz Biiiow* wczoraj w południe przyiął 
baw*iącegó tu bułgarskiego ministra spraw za- 
gnini“znycb Stanciova.

Paryż. W czoraj zmarł tu malarz M on ch am - 
b ł o n i  inżynier S e r p o 1 e t.

Wrocław. Dyrektor tutejszego obserwatorium 
astronomicznego prof. dr 1'ianz ogłasza w- dzien- 
nil.acli, że zaobserwował zaburzenia magnetycz­
ne w drutach telegraficznych, których przyczj- 
ną są podziemne grzm.ity. Zaburzenia te zau­
ważył na liniach Hiszpanii i jiółnocno-zaclio- 
dnitb Niemiec a także w* kierungu Hamburga 
Szwecji, Norwwgii i Anglii, nadto odosobnione 
także w kierunku Berlina. Jest możliwera, żc 
przy pogodzeni niobie będzie można także ob- 
serw iw*ać światło poł.irne.

S&asia w PteBlaacSL
Roziskrzone mrozem niebo oparło się ramie- 

uir-m na krańcówoch turniach tatrzańskich, 
/.imne granity zieją chłodem jirzerażliwj m na 
wiosłu i sioła, które do brzegów i ziemi skur- 
cy.oue się wtuli**-. Nad klasztorem C z e r  w o ­
li y m zatrzymało się słońce rozdr„emane i dziwi 
-ię, że jacyś ludzie śmią zakFic.ać ciszę, którą 
mróz posiał w Dunaj co wej dolinie. W ierzby nad­
brzeżne nie szumią, lecz zastygłe stoją i bia­
łymi w-ąsami szronu nastrzępiły swe konary.

Nawet rzeki nie wtdno. Bystry i zuchwały, 
nieokiełzany rumak wodny i pełen w locie sa­
mowoli junackiej, w skorupę lodową, jak ślimak 
się schował. Uciekł przed ziarnicą, przytłumił 
oddech i kroki swe zgłuszył i pełza cichaczem 
pod skorupę szklistą. A  poczciwy przyjaciel 
jego, wian- skalny, na grzbiet mu kożuch śnie­
gowy natzucił. J niema Dunajca w Pieninach. 
Blad rzeczny i tor drożny w jodnę się zlały 
powierzchnię i jedne tworzą łąkę kwiecia mroź­
nego. .

Inaczej tu było w  lecie. Oko zdziwione jest 
przemianą niezwykłą. Lipcowe słońce wygrze­
wało się na K o r o n i e  troistej skały. Żarem 
spieczone spadało w nurty, by pląsać w głę­
biach do wieczora, a potom szatę zmierzchną 
w borze zielonym wdziewało. Dzis słońce leni 
woin pełza okiem po kopcach zbielonych. Da 
remnio szuka pod K o r o n a m i  przezierać* 
wodnego. 'Skwar go dziś nie praży. Zimno u 
dokucza i przeziębione drży i drga nad kotliną 
Dunajca.

Pisza w przyrodzie. Na jej u s t a c h  -•mar/łych 
glos zamarzł graiutłtm Tylko ludzi r /r(ira  roz­
m a w i a  \\- tym s t e p i e ,  tylko g n i a d '  K on i k i  za­
rżały krotko i sanie skrzypnęły grudzie.

Hej, państwo, hej — hola,
Alboż to Dunajcem wam jfcefiać — niewola?

Panowie letnicy lubią jazdę łódkami z księ­
życem wesołj*m, lecz oni nie znają, co sanna 
pienińska. Góral kute sanki i koniki dziarskie 
puszcza po fali zaskrzepłej —  i dumny i we­
sół do Szczawnic się ślizga. Kiedy trzaśnie bi­
czem. łamią się badyle szronowe na świerkach, 
a sople lodowe przy studni stuletniej pękają i 
trzeszczą. A gdy z piersi góralskiej głos w po­
wietrze buchnie, rysują się płyty lodowe u 
brzegu i okiść się sypie ze świerkowych ra­
mion.

Nasz Michał broń palną miał z sobą i ku 
uciesze swojej panienki potrójny strzał rzucił 
w* Pieniny. Przestraszył się olbrzym Cukrowy, 
ale wnet stłumił jękliwe westchnienie. Jałowce, 
z uśpienia strzałem przebudzone, drgnęły kur­
czowo głosem westchnęły przeciągłym Echo 
zaś poważno drapie się jio górach i sunie czwo­
rakiem po zboczu śnieżystem, jak ta chmurki 
po niebie, co skrzydłem mu swojem drogę w 
przepaści jarowe znaczyła.

Ależ tu cudnie! Mróz ścisnął kamienie i gk> 
zy, jak bryły metalu skwarnego ściska kąpiel 
wodna. Pień świeikowy pizyehudł, że złl.u >ię 
olszyny konarem. Wierzby się tulą plecami uo 
siebie i łebki schowały pod śniegowe czuby. 
Tylko w o d a  s t u l e t n i a  drwi sobie ze zimna 
i dvmy obłoczne niby z kadzielnicy wy syki ku 
niebu. Zdrój sędziwy głowę zakrył kedzior uni 

splotem lodowym, ale woda kipi i w ie wciąż 
lUn.icko.

Lasy węgierskie i skały polskie pudeszł? ku 
sobie, Pieniny ciaśniejsze, a przed<- >iviaUera 
płoną ściany urwiste, krzaki imgcrą brylantami 
lodu, drzewa połyskują bielą słoneczną Nawet 
w zakręcie najwyższym przesmyku M-ieśn mym 
czerni i zieleni ledwie na okrasę Sauk. juynęły 
jakby w pałacu czarownym z kryształów i świa­
tła, o jakim baśń gwarzy. Koniki nie’ biegną, 
lecz jakby skrzydłami porwą puwietrze czyste 
i niewinne.

Śnijmy tę bajkę uroczą śnijmy rozkoszne mar 
rżenie, śnijmy sen rzeczywisty’ Bo życie ludz­
kie tern milsze, im szereg snów słodkich * łań­
cuch momentów radosnych je.sf iłuższy. Dla du­
szy polskiej rozkosz polska nie „in marę luci- 
do", lecz w Tatinch i na Dunajcu!
< Ale skąd ten zmierzch gwałtowny i zmrok 
jakiś nagły?

.Huragan z afrykańskich pierwszy wichrzy­
cieli!" woła Jadek i desminuje dalej: „który 
wydarł się z roli jak ■da,, ezarnoziemu-1...

To chyba sybirski bJiregjui i wcale nie z ćzar- 
noziemu najzw\ kiej.r/.a zawieja, którą Dunaj­
cem od Łącka wiatr Won w drogę rzucił. Listr 
ki śniegowe z niebian, piórka szronowe, co z ga­
łązek spadły, i j 1 n-.ity śniegów polnych — 
wszystko 7 kurza* powietrzną, jak rumak roz­
wichrzony- pędzi Jenie n oldicza nasze — 
W niebięsa -z zawiei ućbą ulecimy, albo nas śnie­
życa na dnie Dunajca zasypie, a Farys wio­
senny dziwić s.t; będzie starożytnej karawanie. 
Gniadosz się szył. gdy mu śnieżna lawina 
ślepie zasypał.il zakręcił się bokiem i sanki na­
wrócił. Toy n zysz jego bezwiednie się skręcił 
i ogon jak miotłę obrócił na zamieć. Jadek wy­
skoczył z 
wierzyć i 
cej.

nmdżwiedz’ -1, bo nie chciał się. po­
goniom uniesionym i śnieżycy amą-

Ale raba wichru była tak mocarna,
Źe p ‘ruszyć zdolna stnmłynowo ża, na 
I taka w skrzydle hui-ogarm siła,
Iż znowu do omgh gniadosza zwróciła.

Rozszalałe dvmy skłębionej zamieci wgryzają 
się w oczy, wichrowa jaszczurka na szyję się 
rzuca i w  rękawy wpełza. a zmarzłe twarze 
cliło -zeza rózgi śnieżycy. Głowy nasze na nier- 
sirrh, ludzie by głaz niekształtny z Dunajca 
sterczący, tylko Michał woła:

ILj. państwo, hej —  hola,
.(•lóż to Mam Dunajcem jechać za niowola! 

: niogiem zasypany, nic wokół nio widzi, ale 
tioni ‘Przeze i lejcem je dzierży.

Z głową ledwie nad zaspą czekamy nierucho­
mi. czekamy —  aż się uspokoiło przed n mi. 
Słońce jakieś nśmiar-iimo#e rozlewało swe bla­
ski po dachach krościeńskich. Za nami chaos 
rozpętany świstem się wygraża, pląsa na pola­
nie i szuka chmury, co w parów się skryła, 
chce ją w taniec szalony porwać z sobą i u 
nieść ku Tatrom. Szaleje huragan w Pieninach 
na mrozie,

Szaleje Dunajce w Pieninach w powodzi,
I my szaiejcmy, dopiikiśiny 'młodziJan Mn.jiera.

Pi zez okna widać innj świat, wschodni, 
rdzennie rosyjski i tak niebotycznie odmienny 
od tego, którego tohuitnio miesza się tu w we­
stybulu z odorem dymu węglowego, a na nerwy 
przybysza z Zachodu oddziaływa jak dawka 
bromu...

Zadzwoniły dyskretnie dzwonki Przez salę 
przeszedł powoli portyer koleiowy w granato- 
wem europejskiem ubraniu, opisując cel podró­
ży odchodzącego za chwilę pociągu w dwóch 
językach, z których ani jednego nie rozumiem. 
Już na końcu swej peregrynacji, w kąciku, pod 
dużym żelaznym piecem powtórzył jeszcze swe 
inform acjo w języku rosjjskim. Obserwowałem 
go w tej chwili, zdawało rai się, że koniecznuść 
wymawiania nazw fińskich z rosyjskim akcen­
tem sprawiała mu pi/.ykrość.

Młody, elegancki prawie konduktor, w gra- 
natowem kepi na głowie otworzył mi drzwi 
wprost wytwornego wagonu. Wysoki, jasny, zna­
komicie wentylowany, wywierał wrażenie małe­
g o  saloniku. Zielone pluszowe ooicia przestron­
nych kanap zakrawały ua zbytek, nieznany 
gd7iekol\viek indziej w wagonach drugiej 
klasy.

Ruszyliśmy. Przed oknami wagonu migotają 
co chwila żółte drewniane ,.dacze", częścią na­
wet w zimie przez uboższą inteligencję peters­
burską zamieszkane. Między daczami ubogie o- 
gródki i skwery, a za daczami równina pokry­
ta płachtą zczerniałego śniegu, połatana stalo- 
u*emi szybami roztajałych bagien. Daleko na 
kraw ędzi horyzontu ciągną się długie rzędy kr 
dzierzaw*ych wikliu i pokrzywionych brzóz. Do­
koła smutek i wilgoć

Mijamy stacyę za stacją. Konduktorowie cią­
gle jeszcze wywołują ich nazwy po rosyjsku. 
W  zajazdach dworców widać żółte koniki ro­
syjskie „dugi" i brodatych woźniców. Jeszcze 
Rosya, chociaż o bliskości granicy świadczą 
coraz liczniejsi żołnierze straży pogranicznej 
w swoich szarych opończach i zielonych „fu- 
rażkach1.

Pociąg wpada na wysoki w*:adukt i mosL. 
przerzucony nad małą i płytką rzeczułką. To 
granica r- syjsko-finlandzka. Na platformie dwor­
ca mnostwo rosyjskich strażników cłowych. — 
Finlandzkich w*cale nie widać. Paszportów nie 
rewidują. Amatorow*ie herbaty rosyjskiej scho­
dzą do bufetu, na ostatnią szk.ankę 1 dzennie

rosyjskiego czaju. Po dziesięciominutow*ym po­
stoju ruszamy dalej.

Żółte dacze rosyjskie znikły już prawie zu­
pełnie. Miejsce ich zajmują z rz dka rozrzuco­
ne murowane domki i wille. Tu i tam niedale­
ko od toru stoi w zbitej grapcp kilka wóeśnia- 
czych domków fińskich Drewniane, pomalowane 
na wiśniowo a obramione pasano białej farby, 
siedzą ma tle śnieżnego krajobrazu jak buraki, 
których zapomniano na polu. W ścianach cha­
tek lśnią w* słońcu małe kwauratow*o okimlca, 
także otoczone bialeini wypustkami. W  uchylo­
nych drzwiach stoi Finka, ująwszy w rękę ja ­
skrawy, pasiasty fartuch. Na czyści u cli nem pod­
wórzu wygolony Fin % fajką w zębach ładuje 
kłody drzewa na dwukołow*y wózek. A  konik 
fiński, mały krągły, żółty niecierpliwi się i ko­
rzysta z każdej chwfili nieuw-agi swego pana, 
aby postąpić kilka kroków* naprzód.

Niebi coraz mleczmej zielone, powietrze czysL 
sze, wilgotną wonią lasów szpilkowych przesy­
cone śnieg bielszy, zwały gtannow-e i większe 
i częstsze, a szyby drobnych jeziorek coraz ja­
śniej niebieskie.

(C. d. n.)
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K r o n i k a .
D z i ś :

KrakuW, Wtorek 12 latego. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Słupa Bicz., Mo-

destA i Enl.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód

iłońca o godz. 6 min. 59. zachód o godz. 4  min. 4 9 ; 
długość dnia godz. 9 min. 50.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Cierpki 
ow oc" Bracca.

O d c z y t  w uniwersytecie Indowym prof. Pazda- 
nowskiego p. t. „Literatura polska złotego wieku" 
w  sali hotelu Kleina godz. pół do 8  wieczór.

Z a b a w a  t a n e c z n a  w „G w ieździe" o godz. 
8  w ieczór", w „Związku stow robotniczych" ulica 
W iślna 5, II. p. o godz. 8 wieczór.

Repertuar teatru lwowskiego:
W e  wtorek 12 b. m. „C yganerya" opera P u cci­

niego.

Dla młodzieży pod zaborem pruskim. W  od­
stąpionej sali akademickiego stowarzyszenia „Z je ­
dnoczenie" w Krakowie odbyło się w niedzielę 10 
b. m. poufne nardzo liczne zebranie młodzieży pol­
skiej, nie tylko kształcące, się ale i handlowej, 
oraz rzemieślniczej, na którem po referacie i oży­
wionej dyskusyi o strajku szKolnym pod zaborem 
pruskim uchwalono następującą rezolucyę: „Młodzież 
polska w Krakowie wyraża najwyższe uznanie mło­
dzieży szkolnej zaboru pruskiego, broniącej się bo­
hatersko przeciw wynaradawiającej akcyi hakaty- 
stycznego rządu pruskiego".

Następnie zebrano 10 koron, na ofiary strajku 
szkolnego, które odesłano do adm inistracji „N ow ej 
R eform y".

Z Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych.
P o zamknięciu wystawy Tow arzystw a „Sztuka" 
w dniu 15 b. m. nastąpi w niedzielę 17 b. m. 
Otwarcie wystawy grupy artystów, w skład której 
wchodzą Bogusław Adamowicz, Jerzy Karsznie- 
w icz, Józef Krasnowolski, Ludwik Machulski, W il­
helm Mitarski, Aleksy Nowakowski, Bronisław Pel- 
czarski, Stanisław Pichor, Józef Straszkiewicz, Jan 
Talaga, Zygmunt Żelisławski

Z teatru ludowego w  ubiegłą sobotę teatr i j  
dowy wznowił „Małkę Sohwarzeiiknpf" Zapolskiej 
w nowej obsadzie ról. Pr-jdotaw ienie wypadło do­
brze. W e czwarftJc, 7 b. m., a później w niedzie­
le 10 b. in., po raz wtóry wystawiono sentymen­
talny melodramat „M iłość nbogiego mludzieńca". 
Jest to sztuka dla sceny ludowej odpowiednia ze 
względu na tendencyę szlachetną i temat zajmu­
jący. Tytułow ą rolę grał p. Barwiński z talentem 
i temperamentem, w ybijając się na pierwszy plan 
zespołu. Rola Jnliana była w całera tego słowa 
znaczeniu stylową. Panna Mirska wyglądała ładnie, 
a grała z wielkiem nczuciem. P. W andycz wyka­
zał nową stronę swych zdolności scenicznych w roli 
staruszka. Na poprawną całość złożyły się wreszcie 
role pD. Gajewskiej i Niwińskiej, oraz pp. Sie- 
niawskiego, Borońskiego, Kaczanowskiego i Modze- 
lowskiego. P . Zarembie narzucono rolę amanta, nie 
leżącą w zakiesie jego talentu. P. Galińska za do­
brze odegrany epizod zasłużyła na uznanie.

Pod adresem dyrekcyi teatru Indowego trzeba 
przesłać uwagę, aby kazała nareszcie naprawić u 
szkodzony dach ujeżdżalni, z którego cieknie woda 
na głowy i ubranie widzów. O innych nieporząd­
kach, np. o zniszczonej kurtynie, złem ogrzaniu sali 
i t. d., pomówimy kiedyindziej. cz.

Ofiara bójki. Niejakiego Ignacego Dębosza, mu­
rarza 21 lat liczącego, pobito wczoraj po południu 
bardzo ciężko w bójce, w której zadano mu dwie 
rany w gło .ię , z t> ch jedna 10 cm. długa nadwe­
rężyła kość ciemieniową. Rannego opatrzono na 
stacyi ratunkowej.

Bal prasy we Lwowie. Sobotni bal na dochód 
Tow dziennikarzy polskich, podobnie jak w latach 
ubiegłych, był najwybitniejszem zdarzeniem tegoro­
cznego karnawału lwowskiego. W e wspaniale ude­
korowanej sali Filharmonii zgromadziła się śmie­
tanka towarzystwa lwowskiego, a natłoczone gale- 
rye świadczyły o wyjątkowem zainteresowaniu pu­
bliczności balem. Bal otworzony został polonezem, 
w którego pierwszej parze szedł marszałek hr. Ba- 
‘kitii z hr. Romanową Potocką, dalej hr. Roman 
Potoeki z p. Michalską, p. Michalski z hr, Skarb- 
kową. ks. Lubomirski z p. Dembińską, a dalej dłu­
gi wąż par. w ijący się naokoło sali w takcie po­
loneza. Krótki wal i kadryl, do którego stanęło 
z górą 2 0 0  par, zakończony bajeczną szóstą figurą 
z barwny m pochodem wśród łnków z zieleni, ma­
zur, lancier, kotylion na oświetlonej różuobarwnem 
światłem z reflektorów sali, a wreszcie „b ia ły " ma­
zur w 80 par, złożyły się na program ożywionej 
zabawy, która w yrobiła sobie jnż tradycye najświe­
tniejszego powodzenia.

Osobna wzmianka należy się karnetom, niezwy­
kle gustownym. Śliczne wachiarzyki, rozkładane 
z kości z  zawieszoną książeczką, w biały aksamit 
oprawną, stanowiły dla pań piękną pamiątkę osta­
tniego balu prasy.

Honory domu pełnił komitet Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich. Ł

Stan epidemii w Ralicyi. w  czasie od 27 sty­
cznia do 2 lntego 1907 r. doniesiono o 30 row vch  
przypadkach dnru plamistego w 8 gm lna.b a mia­
nowicie pow Bohorodczany, B rzezany, Horo der 
Lisko, Kamionka. Nadworna, Rawa. Tarnopol; & 1 
przypadku ospy w m Brodach (iaw leczenie-pono­
wne z Radziwiłłowa, gdzie panuje ospa); nagmin­
nego zapalenia opon mózgow-o-rdzeniowyeh stwier­
dzono 8  przypadków w 5 gminach, a -mianowicie 
w m. Lw owie (I stwierdzony bakteryologicznie), 
w pow. Biała (Bujaków 3, Oświęcim 1) D roho­
bycz (G aje wyżnę 1), Rawa (W ulka mazowiecka 5).

Mowy zarząd lasów państwowych. Na podsta­
wie rozporządzenia ministerstwa rolnictwa utworzo­
no w Pasiecznej nowy zarząd lasów i dóbr pań­
stwowych, obejmujący donra Pasieczna i część dóbr 
Zielona, t. j. dolinę Chrepetów. Zarząd ten rozpo­
czął już swe urzędowanie.

Z powodu zanreci śnieżnych wstrzymany zo­
stał ruch pociągów na następujących szlakach: 
Lwów-Lawoezne, Stryj-Posada Chyiow ska i Droho- 
bycz-Borvsław  ruch pociągów towarowych do 13 
b. m. włącznie: na szlakach: Fhryplin-Husiatyn,
•Lnżany-Zaleszczcki. Tarnopol Kopyczyńoe, Tarnopol- 
Podwysokie. Nepolokontz-M iżnitz i Karnpezin-Ber- 
homet, ogólny fach  pociągów aż do odwołania: 
wreszcie od 8 lntego b. r. na przestrzeni Krasnc- 
Brody ruch towarowy przypuszczalnie na 4  dni.

Zakopane, 10 lutego. Urocza miejscowość nasza 
kąpie się w blaskach najwsnaniaiszej słonecznej 
pogody Nawet ci, co znają Zakopane w zimowej 
szacie, nie pamiętają takiej orgii jasności słonecznej 
grającej na białych szmatach śniegu, okrywające­
go kilkumetrową puszystą kołdrą dolinę zakopań- 
ską. Mróz lekki a powietrze przesycone balsamiczną 
wonią lasów i gór wywabia tłumy publiczności na 
bliższe i dalsze przeebadzki.

Koniec karnawału znaczy się szeregiem ożywio­
nych zabaw w zakładach i pensyonatach. które 
w tym roku cieszą się wyjątkowo liczną frekwen- 
czą. Sanna wspaniała tylko brak opieki nad droga­
mi i śniegiem spowodował przykre wyboje, co na 
drogach ogromnie utrudnia korzystanie ze szlich- 
tady.

W  zakładzie dra Chramca, ogniskującym ruch 
towarzyski i kulturalny Zakopanego, ożywienie w 
tym roku niezwykle. Odbywają się tam co kilka 
dni rauty, wieczory i koncerty na humanitarne ce­
le, uwieńczane —  jak zwykle —  doskonałem po­
wodzeniem. W  dniu i  lutego odbyły się tam żywe 
obrazy na dochód „Pom ocy koleżeńskiej" girnna- 
zyum Sobieskiego w  Krakowie Dochód z tego wie­
czorku w kwocie 120  K  złożył komitet w  dyrekcyi 
gimnazjum .

Stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie za­
łożyło niedawno gniazdo sokole w Peszcie. Dotąd 
wpisało się w szeregi druhów kilkudziesięciu człon­
ków. Otwarcie gniazda Deszteńskiego i poświęcenie 
sztandaru sokolego ma być urządzone na wiosnę. 
„Sokół" peszteński zamierza również w innych mia­
stach na W ęgrzech, w których mieszkają Polacy, 
zainic\onować założenie gniazd soKolich.

Zmarli.
Z Antwerpii donoszą, że w dniu 21 z. m. zmarł 

tam zasłużony kapłan-patryota, ks. Józef C z a j ­
k o w s k i ,  w 70 rolcn życia. Zmarły od najmłod­
szych lat służył wiernie społeczeństwu, a przede- 
wszystkiem pracował nad ludem polski a. W  po­
wstaniu styczniowem brał wybitny ud-uał, jako or­
ganizator, później dowódca i kapelan oddziału 
powstańczego. Uciekriąę przed stryczkiem rosyj­
skim, 1 nłsJ się w przebraniu wiejskiem po wsiach, 
słnżąc jako parouek, dopóki mn się nie ndało nciec 
za granicę. Po krótkim pobycie w Austryi i w 
Niemczech, osiadł wkońcn w Antwerpii. Tntaj przez 
4 0  lat aż do końca życia zajmował się niezmordo­
wanie polskimi emigrantami, jadącymi do Ameryki, 
broniąc ich przed wyzyskiem i udzielając potrze­
bnych inform acyj. Skupił też koło siebie w Ant­
werpii całą tamtejszą kolonię polską. Z  krajem ma­
cierzystym utrzym ywał po koniec życia ścisłe sto­
sunki.

W  W iedniu zmarł generał broni Ludwik P  a- 
v e k  w  70 roku życia.

E . M IKSZATH.

C ó r R i  t u p a n a .
(Dokuuezenie.)

Mianowania. „G azeta Lw owska" ogłasza; L w ow ­
ski wyższy sąd krajowy zamianował praktykanta 
konceptowego dyrekcyi policyi we Lwowie, Tadeu­
sza Dzierżyńskiego, praktykantem konceptowym w 
Nowym Sącza, Antoniego W awrzynieckiego, pra­
ktykantem konceptowym skarbu w Czcrniowcach, 
Karola Slawika, oraz praktykantów sądowych Hen­
ryka Dauma. dra Leona Rosenzweiga, Józefa T er­
leckiego, Józefa Krawieckiego i Stefana Zaleskiego 
ausknłtuntami w  okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego.

—  Miałem wszystko na okn, wielmożny pa­
nie. Tó nie „resztka". Najpierw odliczyłem dla 
nas, to jest dla wielmożnej pani i ukryłem dziew­
czynkę, ażeby jej nie widziano. Inne nie są tak 
ładne.

— Umieściłeś inne?
—  Tak, wszystkie trzy. Pan Kowacz chciał 

koniecznie zabrać dwie, kiedy mu powiedziałem, 
że wielmożny pan nie chciał mu dać żadnej.

— Może byłoby dobrze i naszą tam zostawić, 
gdyż jestem z powodu niej w kłopocie. Pani 
jest zagniewana.

— Dziecko jest samowolne i  złe, wielmożny 
panie, i nie na wygnie tutaj, a przecież widzę, 
że chciałoby się smarować je  masłem i mlekiem.

Ale nazajutrz po dziewczynce Erczi nie po­
został nawet ślad Uciekła i z r ;knęła, jakby się 
w ziemię zapadła. Nadaremnie hajduk otrąbił 
zaginioną na rogach ulic —  nikt o niej nie przy­
niósł wiadomości. Żupan przeszukał cały park, 
wołając po imieniu dziewczynę, ale odpowiadało 
mu tylko echo. Także pan: biadała przy obie- 
dzie.

— Wstydzę się, że n nas, właśnie zginęła—  
rzekła żnpanowa, czyniąc sobie wyrzuty. —  Mo­
że się rzuciła do Ipoli, a może ją porwali cy­
ganie? Kto to może wiedzieć?

Hajduk Ambroży dosiadł swego konia. Żupan 
rozkazał przyprowadzić dziewczynę żywą lub 
umarłą, choćby i*» 3 pod ziemi wyarzec. Bez 
dziewczynki nie ma co wracać. Pani przez cały 
izień była niespokojna. Co chwila wychodziła 
do błękitnego pokoju i oglądała leżącą na sofie 
różową sukienkę dziecięcą, a zdawałc się, że 
wychodzi stamtąd za każdym razem smutniej­
sza. Nareszcie ku wieczorowi powrócił hajduK, 
pokryty kurzem na spienionym konin.

— (Jdzie jest dziewczynka? — za wołał ra­
zem żupan i jego żona, wybiegłszy na odgłos 
kopyt konsk.ch

—  Mam ją! —  odrzekł Ambroży, odchylając 
biały płaszcz, pod którym znaidowala sie Erczi.

— Żyje?
—  Śpi mały dyabeł —  rzekł hajduk. —  Ko­

pała i kąsała, aż wreszcie zmęczyła się.
— No, chwała Bogu, że jest znowu tutaj 

Gdzie ją znalazłeś?
— W  domn Niech sobie wiełm&żny pan wyo­

brazi, jaką to przeklętą krew mają chłopi. Gdy 
przybyłem do Bnrbok i wjechałem na dziedzi­
niec Harty i, spotkałem wszystkie cztery dzie­
wczęta tak samo siedzące na dachu, jak we 
środę.

— Oho! —  zadziwił się żupan. — Tam je 
miał ujrzeć ktoś!

—  /daw ało  mi się z początku., że zbzikowa- 
łom - mówił hajduk. —  Byłem pewny, że ich 
nie wywiozłem na cztery strony świata, ale 
wreszcie przypomniał r.m sobie, że wszystkie 
cztery uciekły. Takie to są chłopy, wielmożny 
panie.

Żupan uśmiechnął sie, Ale oto, co ujrzał? 
Pani sama zabrała małą Erczi i zaniosła ją  na 
własnych rękach do pokoju baidzo ostrożnie, 
ażeby jej nie obudzić. Co się to stało? Dziew­
czynka nie była do tego wychowaną, a zresztą 
za wielką jnż, ażeby ją noszono.

—  Mam dobry pomysł, stary —  rzekła ci­
cho żnpanowa. —  Ale nie róo takiego stuku 
twojemi butam,. Chodź na palcach, pow:'adam 
ci. Uoiorę dziewczynę w nową suknię. Jak się 
obudzi, będzie myśleć. że jest rzeczywiście cór­
ka żupańską i n i: ucieknie drugi raz

Potężny władca komitatu, przed którym wszy­
stko drżało, nie śra/ał fajki z ust wyjąć, ażeby 
nie zrobić hałasu. A le nie omieszkał uczynić 
zarzutów.

—  Dobrze, ale to nie na wiele się przyda. 
Dziewczyna tylko wtedy przyzwyczai się do nas, 
jeżeli... i resztę zabierzemy.

Żnpanowa spojrzała na niego z dumą i za­
dowoleniem.

—  Nie mam nic przeciwko temu, aie ta jest 
właściwie naszą, bo... bo...

—  Bo co ?
—  Już jest wypróbowana.
Pani zarumieniła się, gdyż chciała powiedzieć,

że ją  kocha z całego serca.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
IV* i c h a l  R o r i o p i n s k i .

Kursa telegraficzne.
Wieaen 10 lutc6-.. Losy: aj procentowe: Austryackic 

nakładu krea. z obi pr z toku 1880 3-prc. 2 i? —. j.usij 
zakł. kr z obi. pr, z r. 1889 3-prc. S8vp—. U reguł, Do 
naju z 1870 r. 100 złr. 5-prc. 25625. Węg. Banki Lip. 
po 100 złr. 4-prc. 251- —. Pozyczka serb. prem. po 100 ti 
2-pic. 100"—. b) bezproc.: (Basilica) 6 zł. 22'65. ZakJ 
kred. dla h. i p. po 100 ti. 446'— . Clary 40 zł. Ł k 
139 50. Pożyczka m. Insbrnka 20 zł. 80'- -. Los”  w. Kra 
kowa 20 zł. 92"—. Pożyczka m. Lubiany 20 zł 55'—. 
Ofen 43 zł. 168'—. Pallfy 40 zł. 174 50 Czer— krzyże 
austr. T 10 zł. -.7'—. Czerw, krzyża węg. Tov 5 zł 
28 25 Losy fund. ircyks. Rudolfa 10 zł 66"—. Salina 
40 zł. m. 19b-— . Pozyczka Salcburga 20 zł. 83 — . Ta 
reckie oblig. prem kolej, po 4u0 fr. 169-—. Losy zom 
m. Wiednia z 1874 r. 497-—

Berlin 10 lutego Austryackie banknoty 85'10. Spiry­
tus —■— .

Paryż 10 lutego. 3-prc. Renta 95'35. M ąk a  .

h i r o  S t e w ,  N a u c z .
K a r m e l i c k a  3(5 ,

arte oJ 10— 12 od 3 5 poleca nau-
cielki z wyż. wykształceniem, poszu- 
e Francuzek. Posady od 1000— 2000 

zaraz do objęcia. 150 i  3

! n i  mi filologa-klasyka do łaciny 
a „ L f iU n J  i greki. — Zgłoszenia u- 

ae od 2— 3. Rubinstein, Dietlówska 
63, I II  p. 149 i  2

i m
udziela rod ow ity  W ioch  (na życzenie 
także metoda Berlitza). UL Stacfeow - 

s k ie g o  L 19, p arte?  na lew y.
145 1 10

W ynajem  karet

i p ow ozów  na gumach
40.

148 1 .3
C e& 7  n is k ie .

EHIL E. JM U SZ
f ta tó w , P!nc Hnryacki 2,

S k ł a d  P a p i e r u .
Przybory szkolne i kancelaryjne. 
Bilety wizytowe.
Ramy i obrazy. 682 3 3

Skład hepfeaty. 
Tutki Hygśealczao 
z watą „Jarosaa". |

K r a w i e c z y a i a ,  S J S S S U S Ł
róiik i — tanio przy ul. Krowoderskiej 1. 19. 
w oficynie, II piętro. 60 16 O

Kto ch ce  to b ie  d o b ra ć

reKacniczKi
W e

lub i .me, dobrze leżące i mocne raczy 
się zwrócić do

pod firmą

i 1.  L n b a f i s b l
ul. GroL?zha 28 (m pkuIb  m m

Wszystkie rękawiczki daje się mie­
rzyć. —  Pranie rękawiczek na pocze­
kaniu. 410 7 7

E l

Do nabycia w c. k. Specyalnej trafice 113 o 10

RUDOLFA HERL1CZKI W  KRAKOWIE.

h S B K

fiygfeni£5M Marnifl t e y  bomu w iz a
i FnUryKu Stey serehitas

poleca po najtańszych ceuacli wyborowe gatunki k a w y  p a lo n e j 
I s u r o w e j ,  k a w ę  s ło d o w ą  (sysi. ks. Kneippa), jakoteż

SJtlftC h e rn jp y , w ó d e k , w in a , k a ..sa lsów , l ik ie r ó w , oraz wszel­
kie towary kolonialne i delikatesyr.

Zlecenia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą i koleją.
Z  poważaniem

P i ł l  a i J N i A  K A W Y
ptd nrmą

B e i » © n i  t  n  «
23 18 40 .22 K m k © w , S z e w s k a  2 2 .

2 8 0

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrotcie 

t lakowe utrzymuje przez uiytranie

"p iO U U K  P R IE G IłS Z C Z J J iG Y C H

D -  C A U ¥ g r A
, bródek popularny od dłuższego czasu, ekouo 
.niczuj, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

' zastusować prawie we wszystk.ch chorobach chro­
nicznych jakoto ■ liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
śataiy, dresizszo, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nem ów , bras ape*ytu, w 
wszelkich .apaieniach, mdłościach, anomii, ziem 

i trawieniu i powutoetn liinkcyonow aniu żoładka*

PIGUŁKI CaUVIN tą do nabycia we twszystkich miększych aptekach świata, w PARYŻU .*
Fat&ourg Saint-Denis, 14 7

P m w o d n i k  k r a k u w s k l .
■ Groby kri.ewskie, gron Mickiewicza £ srarbiec *  ka­

tedrze na Wawelu zwiedzart można w dni powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godz. l l ‘ /a przt-d po­
łudniem. .

Groby zasłużonych (w wrypcie na Skałce/, yi 60 Skrrg* 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościołr N. P. Ma­
ryi oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa Towarzystwa Przy,dCió* Sztuk Pięknych przj 
Placu Szczepańskim otwarta codziennie od godziny U 
do 4. prócz poniedziałków.

Muzeum książąt Uzarto-yskich (ulica Pijarska) ntwarti 
ula zwiedzających we wtorki i piątki od godziny 9 do i 
w południe, o ile w te dni nie przyoadają święta.

Muzeum Narodowe.
I. W Sukiennicach: Zabytki malarstwa, rzeźby i prze­

mysłu artj stycznego, zbiory etnograficzne i wykopaliska 
z epoki przedhistorycznej. Otwarte codziennie od godzi­
ny 10 do A

lA  I R . - S T
S A L O M  R])i'zedaży rzeźb i oeniziiw 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dni powszednie od 10 do 1 zrana 

i od 2 do 4 po południu.
Ulkca B rrcita  5. Na paytci se.

204 18 0

PAPIER L IS T O W Y  
T O W A R Z Y S T W A  

S Z K O Ł Y
L U D O W E J

1 91 0

W h a  w ę g i e r s k i e  T y T w ^ J K
wiec z pierwszej ręki doskonałe, czyste.

Wtna francusko “ o^ 0* 
Madeyra i f âiaga lepszych źró­

deł sprowadzane oraz likiery zagraniczne 
w magazynie 14!) 32 O

J U L I U S Z A  G i m S S E S ©
w Krakowie, Rynek gł. 34

W
w kamionicy w pierwszorzędnem miejcu poło­
żonej, jest zaraz do wynajęcia sklep z doda- 
tkowem: ubikacyami \\ i.uiomo.ść u Dra Tar- 

chulskiego tamże. 769 3 3

Pasztety ż n i w i e ;
z drbbia 1 kg. 
z gęsich wątróbek 1 kg. 
z dziczyzny 1 kg. . . .
Bulion 1 dziczyzny 1 kg.
wysyła B y u i i i z j  C h r a b ą s z c z ,  

Hotel Krakowski, Kraków. 15 20 0

. . . . złr. 2'50
, , . . złr. 2" 50
, . . . zh\ 2'—
. . . . złr. 4-—

E r n  g  K u t o ®
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze adwo­

kata Dra Deboszyńskiego w Krakowie, 
ul. św. Anny ł. 3. 3 34 o

do roznoszeria dziennika. Wiadomość 
w Adm inistracji „Nowej Reformy". 

394 12 o

NooeSlooo
OiSiiiysoiń pH&lssSi.

jedyne polskie pismo poświęcone kwe.- 
styi kobiecej i związanym z nią spra- 
wmm ekonomicznym, społecznym, ety­
cznym i politycznym, wychodzi piąty 
rok w Krakowie pod redakcją M a r y i  

Turzy my.

Numer o kazow y aa żąd an ie  
h ezpiahiie. 507 10 10

P e n s io a  „ P o d o le 8
l o r r  ła p sk a  4.

1'okoje z komfortem urządzone. Obiady w do­
mu i na miasto. Elektr. Łazienka. 146 2 2

dwu lub jednego wielkiego pokoju umeblowa­
nego z 3 łóiitami z pościelą, w dobrej miejsco­
wości. — Zgłoszenia tylko listowne przyimuje 
Ailmlmstr. „N. Reformy“ pod 147. 147 2 3

M O n e / p i e i i t t i  od dnia 1 marca 
1907.- D r  A d e l m a n n  a d ­

w o k a t  u  K y ś J e r i c a t l i .
769 3 3

STUDENT
znajdzie nmieszczenie z utrzymaniem. 
Adres w Administracji „N. Reformy" 

pod 110. 110 11 0

P o t r z e b a  s p ó lr ik a
z kapitałem od 20.000 koi m wyżej na puwię- 
kszenio fabryki wyrobów żelaznych, bardzo do­

brze się rentnjących.
Zgłoszenia listowne pod Interes 150 przyj- 

muie Administracya „N Reformy". 139 6 6

(kopista) postukuje biurowego zajęcia 
lub roboty do domu. Zgłoszenia pod 
„E n o r g ia  Ż 0 “  post e restante K r r k ó w  

za okazaniem kwitu inseralowego. 
141 2 o

POMOC!
w nauce języka niemieckiego lekcyi i konwer- 
s&cyi udzieia rod. Niemka b. tanio. Zgłoszenia 
B. B . poste restante K ra k ów . 144 2 2

biurowy
uczęszczający na kurs buehalteryi, biegły w ję­
zyku polskim i niemieckim, piszący no. m»sz_. 
nie. poszukuje posady. Zgłoszenia pod „ S .  K. 
450 poste lestante Kranów. 13 - 2 4

D u ie  k a m ie n ic e  ce, z tlórych jedn*
jest piętrowa, w położeniu b. korzystnem, bo 
frontami do uwu ulic. do sprzidauia na b. uo- 
godnjch wuronkach. Bliższa wiadomość w b e  
dowicach. Zatorska 73, u p. W. K. 137 4 (>

F r a c o j f f t t a
snkien. okryć uamskich i dziecięcych Wandy 
S ten se i w Podgórzu, ui Lwowska, i. 62. poleca 

bię Sz. Paniom. l£a 6 6

LeKcyc tranciL l̂g za obiad.
Post. ros i Marie, Nr. 1. Kraków 435 3 3

I M  M ft ysTpit'
kuje posady z dniem 1 marca. S, 26 
poste restante Kraków. 135 o «

udziela łckcyj. Zgłoszenia pod Ii. K. p-'ste re­
stante Kranów. 121 3 3

M a  Q l l ’ h v  chr7-tL  wycieczki, wynaj- 
l l d  O! oSl V , mnje powozy po najtańszych 
cenach zakład wynajmu, remiz 264 20 O

P .  t i U Z I K O W S K I E O O
ul. Pędzichów I. 18, telefon 336.

Zabroniony przez cenzurę w Królestwie 
poKluem

„ m  1 7 9 4 “
(Bisrelr J o s c ls w ic z )

dramat historjczny w 6 aktach przez 
L en cn : Panieeo, 

z kolorową winietą tylułową rysunku 
Staristaw a. W y c p i i i b l a e s c  jest do 

nabycia w Księgam i
b .  £ .  " r i e t i i C i A a  %  4 r a k t > w e .  

Cena eg ze m p la rz a  3 k or .
Tamże do nabycia tegoż autora

M M A J P A
słynny dramat antyalkoholiczny.

Ceaa 2 korony. 101 13 o

Z  D rak a m i Literackiej w  K rakoirie, u l. Jajpeliońska 10 . Rządca drakami L. E. Górski


